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POLSKA, ZSRR i PAŃSTW A BAŁTYCKIE.
L ie tuvos A id a s 12 .V I  w a r t.  w st. p. n. „W alka 

z polskim  im perjalizm em " zaznacza, że na  o s ta tn ie j 
sesji R ady Ligi w yjaśniło  się, iż wielkie m ocarstw a 
postanow iły za w szelką cenę doprowadzić Litwę o 
norm alnych stosunków  z Polską. „P ow staje  te iaz  py
tanie, jak im  sposobem da się to  uskutecznić. Nie mo
żna bowiem mówić o norm alnych stosunkach  z pań
stw em , k tó re  zagarnęło ziemie litew skie w iaz z i - 
nem , stolica L itw y". Zdaniem dziennika, m ocarstw a, 
zm uszając L itw ę do naw iązania stosunków  z Polską, 
tern sam em  legalizują „gw ałt polski i zachęcają Po
laków do stosow ania na przyszłość tych  sam ych me 
tod im perjalistycznych  i względem innych m niejszych 
państw .

Politycy polscy —  zaznacza dziennik konse
kw entnie zdążają do zagarn ięcia  obcych tery to rjow . 
Im perja lizm  polski dał się we znaki w szystkim  sąsia
dom. Litw ini, B iałorusini, U kraińcy  —  w szystko to są 
narody  pokrzywdzone przez Polskę. N aw et tak  /luze 
państw o, ja k  Niem cy odczuły im perjalizm  polsku Je- 
dnem  słowem, z w szystkim , swym i sąsiadam i Polacy 
sa poróżnieni. Szczególnie napięte są stosunki Polski
z Z. S. R . R. ,

Dziwić się przeto  należy —  pisze w d. c. dzien
nik  -  że m ocarstw a, zam iast okiełznać im perjalizm  
nntold ieszcze go podsycają, tern sam em  zw iększającS S » W .- .w ir™ tŁ”rzekom ych im perjalistycznych  zam iarach Polski 
wzgledem Łotw y, gdzie „oko polskie nęcą gm m y p 
skie| położone i  fewym brzegu D źwiny", p o t r z e p
Polsce n a  w ypadek w ojny z Z. S. R. R. „ y } r 
kom w ten  czy inny sposób udało się zagarnąć nie
podległą Litwę, niew ątpliw ie sięgnęliby om i po ziemie

łotewskie. P rze to  też L itw ini, broniąc się uporczywie 
przeciwko nowej ag res ji ze strony  Polski, tern sam em  
bronią i inne m ałe narody , k tó re  chce rozszarpać Orzeł 
Polski. Spór litewsko-polski nie je s t  więc li tylko spo
rem  tych  dwóch narodów. J e s t  on w alką m ałych są
siednich narodów z im perjalizm em  polskim ".

L ‘In fo rm a tio n  11.V I  zam ieszcza a r t. A ncel'a 
„L ‘a rb re  lith u an ien  cache la  fo re t polono - ru sse“ . 
A u to r pisze, że po lityka rządu kowieńskiego p rz y 
pom ina postępow anie u p a rty ch  dzieci. L itw in i, jak 
kolwiek katolicy, u n ik a ją  wszelkiego zbliżenia z Pol
ską. P rzekonani o tern, iż łączą ich wspólne in teresy  
z N iem cam i, w ypędzają jed n ak  Niemców z K łajpe
dy. Z w iązani w spólnem i in teresam i ekonomicznemi 
z Polską, —  zam ykają  oni jednak  g ran icę  z Polską, 
przez co w strzy m u ją  żeglugę na N iem nie i ru jn u ją  
p o rt k łajpedzki, k tó ry  je s t  ich jedyną m ożliwą d ro 
gą zbytu. Zapewne, że zam ach gen. Żeligowskiego na 
W ilno je s t przyczyną tego rodzaju  polityki. Jed n ak 
że L itw in i uczynili to  sam o z K łajpedą. Nie ulega 
w ątpliw ości, że ak c ja  Polaków w ileńskich była sa 
m orzu tna. W dodatku sp raw a  ta  została uregulow a
na przez E uropę na  K onferencji Am basadorów  dn. 
15 m arca  1923 r. W rzeczywistości W oldem aras m a
ło dba o Europę. W ygryw a on wyłącznie a tu ty  ro sy j
skie. Sowiety ży ja  pod strachem  up io ra  z X V II w., 
t. j. u n ji państw  ‘ bałtyckich pod przew odnictw em  
Polski. B ałtyk  —  zdaniem  Sowietów —  nie może 
być jeziorem  angielskiem . Chodzi o to, czy będzie on 
jezio rem  polskiem , czy też ro sy jsk iem : jes tto  daw ny 
spór. W alka rosyjsko - polska toczy się o wiele ży
w iej, aniżeli się to  przypuszcza. Ciosy w ym ierzane 
są najp rzód  przez prasę, co zapow iada dalsze m ane
w ry  ; kongres em igrantów  politycznych litew skich
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w Rydze otrzymał pośrednie propozycje poparcia 
zarówno ze strony Rosjan jak  i Polaków, przyczem 
dzienniki Moskwy i W arszawy oskarżają się wza
jemnie o chęć podporządkowania sobie Litwy. Nie 
ulega wątpliwości, że W arszawa śledzi intrygi so
wieckie, a A nglja czuwa zdaleka nad polityką bał
tycką Rosji.

Deutsche A lly. Z tg . 12.VI. zaznacza, że pomię
dzy Rosją a Polską istn ieją  z na tu ry  rzeczy ryw ali
zacje, wynikające z objęcia przez Polskę tery torjó \,, 
zamieszkałych przez Ukraińców i Białorusinów. 
Dziennik określa plany zjednoczenia całej Ukrainy 
z Polską równie fantastyczne jak  niebezpieczne, gdyż 
30 miljonów Ukraińców tworzyłoby w państw ie pol
sko - ukraińskiem  znaczną przewagę nad żywiołem 
polskim. Ryw alizacja polsko - sowiecka — pisze 
dalej dziennik —  ma znaczenie światowe. Dziennik 
cytuje wywiad Bassechesa, koresp. „Neue Freie 
Presse“ i zaznacza, że koresp. ten pomija jednak 
dwa m iarodajne momenty dla stosunku polsko - so
wieckiego, mianowicie stanowisko Berlina i Londy
nu. Jak  długo stosunki rosyjsko - niemieckie są nie 
zamącone —  tw orzą one silną podstawę m oral
na dla Sowietów przeciwko ewentualnej agre
sji polskiej. Poddawanie stosunku tego jednakowoż 
takim  próbom, jak  to miało miejsce w procesie do
nieckim, nie przyczynia się bynajm niej do utrw alenia 
tego stosunku. Co się tyczy stosunku Londynu do Ro
sji, to optymizm polityków sowieckich co do ewen
tualnego modus videndi z A nglją po wyborach Wiel
kiej B ry tan ji jes t nieumotywowany, gdyż równie ła
two o zaostrzenie stosunków Londynu z Moskwą 
z chwilą kom plikacji w Azji, prowokowanych przez 
Rosję. W tak iej sytuacji Polska mogłaby być cennym 
sprzymierzeńcem dla polityki angielskiej. Tak tedy— 
kończy dziennik —  ryw alizacja polsko - sowiecka wy
chodzi daleko poza znaczenie lokalne i tworzy raczej 
główrty ośrodek niepokoju w dzisiejszej sytuacji po
litycznej całego świata.

POBYT MIN. ZALESKIEGO W PARYŻU.
W szystkie dzienniki francuskie 13.V I  zamieszcza

ją  spraw ozdania z bankietu, wydanego na cześć p. mi
n is tra  Zaleskiego przez grupę parlam entarną francu
sko-polską i tow. „Amis de la Pologne" pod przewod
nictwem prezydenta Senatu Doumera. Dzienniki pod
kreślają  jednogłośnie doniosłe znaczenie przemówie
nia p. mftn. Zaleskiego. „P etit P arisien" zamieszcza tę 
wiadomość p. n. „Un im portan t discours de M. Au
guste Zaleski au banquet franco-polonais“.

The Daily Herald, 12.VI. Kor. z Paryża pisze, 
że wizyta min. Zaleskiego dała powód do wielu domy
słów w dobrze poinformowanych kołach dyplomatycz
nych. Inform acje, uzyskane w Paryżu z wielu źródeł, 
wskazują na to, że Polska znajduje się w przededniu 
b. poważnego kryzysu politycznego, który raz jeszcze 
zagrozić może pokojowi Europy Wschodniej. Marsza
łek Piłsudski — pisze autor —  jes t chory od pewnego 
czasu. Półurzędowe depesze z W arszawy stw ierdza
ją  poważny stan jego zdrowia. Ustąpienie jego uwa
żane je s t za rzecz nieuniknioną. Sprawa jego następ
cy rozważana je s t więcej niż w jednym kraju. Dyk
ta tu ra  wydaje się przesądzona, nie utrzym ałaby się 
po zniknięciu Piłsudskiego. W ostatnich tygodniach

p.v::ywódcy różnych party j w Polsce spotykali się, by 
rozważyć ewentualność, k tóra może powstać. W szyst
kie part je  zgadzają się, uważając sytuację za niezwy
kło poważną. Ogólnie sądzą, że wizyta min. Ża
le Lego do Pary;'a została podyktowana podobnemi 
obawami, Min. Zaleski pragnie otrzymać zapewnienia, 
iż rząd francuski będzie interwenjował w razie, gdy
by trzecie państwo starało się wykorzystać wewnę- 
trzm  kryzys w Polsce i zaatakowało Polskę.

Tdglichs Rundschau 14.VI. pisze dosłownie: 
„Polski M inister Spr. Zagr. podobnie, jak  w swej 
mow ie w Zrzeszeniu Polsko - Francuskiem, teraz tak- 

okazuje się wiernym sługą Poincarego. Ponieważ 
nawet bezpośrednio poruszył sprawę opróżnienia 
N adrenji, można mu tylko odpowiedzieć, że w tej 
spraw ie wogóle Niemcy z Polską nie m ają żadnej 
łączności. Wypowiedzieliśmy się już o oświadcze
niach Min. Zaleskiego w Paryżu i dodamy tylko je
szcze jedno, że politycy lewicowi, którzy robią sobie 
teraz wielkie nadzieje na gruntow ną zmianę stosun
ków niemiecko - francuskich, obecnie z „P etit P a ri
sian" widzą, jak  mało uzasadnione są te ich nadzieje, 
dziennik zaznacza, że nie może być o tem mowy, aby 
Niemcy okupywały zniesienie okupacji przez dalsze 
świadczenia lub nawet przez koncesje, wybiegające 
poza ram y tra k ta tu  wersalskiego".

Kólnische Ztg. 13.VI. pisze, że nie byłoby po
trzeba podnosić znaczenia pobytu min. Zaleskiego w 
Paryżu, gdyby nie było ono dem onstracją nie tyle 
przeciwko Niemcom, ile przeciwko projektowi Kel- 
łoga. Rozumie się, że wcześniejsze opróżnienie N ad
ren ji na wypadek skomercjalizowania spłat z planu 
Dawesa wywołuje u nacjonalistów polskich i francu
skich przeciwakcję, Min. Zaleski ponownie wyraźnie 
podkreślił, że francuska polityka zastawów jes t tak 
że połską polityką. Kto zatem popiera przym ierze 
wojskowe, jest przeciwko planowi Kelloga. Min. Za
leski — pisze dziennik — wykazał następnie, że wcale 
nie jest ożywiony ideą pokoju, jakiej domaga się Coo- 
lidge, albowiem niedawno wyraził się, że „pokój jest 
kw estją usposobienia". Lloyd George pisał niedawno 
z pewną słusznością, iż nawet narody wschodniej i 
południowej Europy bardziej są usposobione pokojo
wo, niż -ich rządy, a więc naród polski odwróci się od 
m inistra, który  go zaprzedaje Francji i sta ra  się ba
gatelizować projekt Kelloga. „Można być min. Zale
skiemu wdzięcznym —  pisze dziennik w końcu, — że 
jeszcze raz tak  gruntownie wyjawił nastro je fran 
cusko-polskie św ia t z tego pozna, gdzie znajdują się 
wrogowie pokoju".

Kólnische Ztg. 1U-VI. Koresp. z W arszawy pi
sze, że polska prasa wyraża niezadowolenie z powodu 
niedostatecznego zainteresowania się F rancji ostrze
żeniem przed rew izją trak tatów , jakie poczynił min. 
Zaleski w Paryżu. Politycy francuscy w odpowiedzi 
min. Zaleskiemu mówili tylko ogólnie o przymierzu.

F rankfurter Ztg. l \ .V l .  Koresp. z Paryża pisze, 
że gdy min. Zaleski w Paryżu dał wyraz swemu za
dowoleniu ze stanu stosunków polsko-francuskich, 
oparł się on raczej na swoich nadziejach, niż na fak
tach. Tymczasem sytuacja nie przedstaw ia się tak, 
jakby to można sądzić z oświadczeń min. Zaleskiego 
w „P etit Parisien" w spraw ie N adrenji, oświadczeń,
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które wskazywałyby na to, iż spraw a gw arancji nad 
W isłą w razie zniesienia okupacji N adrenji nie tyl
ko była teraz omawiana, ale nawet w pewnyrp stop
niu załatwiona. Niewątpliwie tę spraw ę min. Zaleski 
i teraz w rozmowach z przedstawicielami rządu fra n 
cuskiego poruszył, ale w swem oświadczeniu nie cał
kiem tra fn ie  oddał oddźwięk, jak i te rozmowy zna
lazły w kołach francuskich. Korsp. pisze w d. c., że 
min. Zaleski tra f ił  na niekorzystną chwilę w Paryżu, 
albowiem rząd jest całkowicie pochłonięty stabiliza
cją franka i n ik t nie interesuje się sprawam i zagra
nicznemu Koresp. powołuje się na mowę prem j. Poin- 
carego i min. B rianda, w których nie można się dopa
tryw ać łączności spraw y opróżnienia N adrenji z gwa
rancjam i na wschodzie. Nie należy wątpić, że min. 
Zaleski wywiezie z Paryża najlepsze wrażenie o trw a
łości przym ierza polsko francuskiego; że jednak przy
pisuje swojemu spotkaniu z m inistrem  francuskim

taką doniosłość, jakiej ona nie miała, czyni to głów
nie dla wewnętrznego użytku, t. j. dla pozyskania pol
skiej opinji publicznej. Wiadomo, że Polacy z obawą 

.obserw ują postępy porozumienia francusko-niemiec- 
kiego i zaniepokojeni są z powodu niektórych głosów 
prasy francuskiej w spraw ie niewłaściwości „kory
tarza". Min. Zaleski chciał rozwiać te obawy, jednak 
uczynił to w takiej formie, która dla Paryża — zda
niem koresp. —  nie jes t wygodna.

Deutsche Allg. Ztg. 1U.VI. pisze, że min. Zaleski 
wykorzystuje swój pobyt w Paryżu dla agitacji prze 
ciwko rewizji trak tatów  i przeciwko opróżnieniu Nad
renji. Im bardziej zbliża się — pisze dziennik — te r 
min opróżnienia N adrenji i stopniowo wycofują się 
wojska^ aljanckie, tern usilniej s ta ra  się W arszawa o- 
siągnąć nad Wisłą takie gw arancje, jakie istnieją 
na skutek paktu lokarneńskiego nad Renem.

Z A G A O N 1 E N I A () G Ó L N E

PO OŚWIADCZENIU MIN. BENESZA.
Le Temps 11.VI. pisze w art. wstępnym, że de

baty genewskie odwróciły uwagę od m anifestacyj po
litycznych pierwszorzędnej wagi, jak  oświadczenie 
min. Benesza w komisji zagranicznej parlam entu cze
chosłowackiego. Expose Benesza jes t o tyle bardziej 
intersujące, że zawiera ono wyjaśnienia w sprawie 
odwiedzin jego w Londynie i Berlinie, co do których 
krążyły różne pogłoski, mniej lub więcej sensacyjne. 
Min. Benesz oświadczył, że dał do zrozumienia w Ber
linie, iż polityka Czechosłowacji zmierza do utrzym a
nia s ta tus quo tery  to r jalnego w Europie centralnej, 
oraz do utrzym ania pokoju. Kładzie to kres wszyst
kim legendom, powtarzanym w związku z jego osta t
nią podróżą. A utor pisze w d. c., że w pewnych kołach 
zagranicą rozwija się szeroka kam panja przeciwko 
istnieniu M. Ententy. W ystąpienie Mussoliniego jes t 
poważnym błędem, gdyż wystarczy zbadać położenie 
geograficzne Czechosłowacji, Jugosławji i Rumunji, 
aby zrozumieć, jak  poważne względy natu ry  politycz
nej i ekonomicznej przem awiają za ścisłą współpracą 
tych trzech państw. A jeżeli Polska oficjalnie nie na
leży do tej grupy jakkolwiek związana jest układem 
z Rum unją i utrzym uje przyjazne stosunki z Czecho
słowacją i Jugosławją — nie należy wątpić, że prowa
dzi ona politykę najzupełniej zgodną z polityką wy
mienionych trzech państw. Konferencja państw M 
E ntenty , k tóra odbędzie się w dn. 21 czerwca w Bu
kareszcie potwierdzi zapewne ścisłą solidarność państw 
M. Ententy , ćo jes t najlepszą gw arancją utrzym a
nia pokoju w Europie. Zamanifestowanie te j jedności 
państw  M. E nten ty  je s t o tyle bardziej pożądane, że 
pogłoski o możliwej rewizji T rak tatu  w Trianon budzą 
poważne zaniepokojenie pewnych kół. Min. Benesz 
wyraził się o usiłowaniach, zmierzających do rewizji 
trak tatów  pokojowych, że mogą one li tylko opóźnić 
konsolidację Europy, lecz nie uda się im je j powstrzy
mać. W rzeczywistości nie może być w obecnej chwili 
wcale mowy o rewizji któregokolwiek z traktatów , 
gdyż wszelkie próby tego rodzaju wskrzesiłyby na
tychm iast cały splot zagadnień, które zostały ostate

cznie załatwione z chwilą podpisania trak tatów  poko
jowych.

Vossische Ztg. 10.VI poświęca specjalną uwagę 
expose m inistra  Benesza, i stw ierdza, że przemówie
nie m inistra  czeskiego zawiera więcej znamiennych 
taktów  i wobec tego ma większe znaczenie, aniżeli 
przemówienie Mussoliniego. Włochy — pisze dzien
nik — mówią o sym patji do Niemiec. Czechosłowa
cja leży jednak bliżej Rzeszy, k tóra przez nia łączy 
się z Europą środkową. Ten ostatni problem był spe
cjalnie uwzględniony przez d-ra Benesza, ' k tóry 
w czasie pobytu w Berlinie stw ierdził postępującą 
konsolidację Europy środkowej. Jakaż jest różnica 
pomiędzy Włochami a Czechosłowacją — pyta dzien
nik? Aby jasno wypowiedzieć —  Włochy proponują 
pomoc w walce z trak tatam i pokojowymi, inaczej 
mówiąc, jeśli spraw y te staną sie aktualne, Niemcy 
otrzymać będa mogły możliwość wysunięcia obok 
Wioch pretensji kolonialnych. Jest to cel o dłuższej 
mecie i narazie jest on dla Niemiec nieaktualny.
• Europą środkowa natom iast związane są Niemcy 

u jedną całość gospodarczą i skazane na wzajemną 
współpracę. Stwierdzić należy, że mniejszościom nie- 
nnec v i m  powodzi się w Europie południowo-wschod
nie,] zupełnie dobrze, w każdym razie lepiej jak w Ty
rolu i spodziewać się należy, że tę część' Europy 
oczekuje wielki rozwój gospodarczy, który nastąpić 
może tylko przy współudziale Niemiec. Z tego powo
du przemówienie Benesza jes t równie ważne, waż
niejsze naw et od mowy Mussoliniego. Z kompleksu 
spraw  śródziemnomorskich Niemcy są wyłączone 
i mało się niemi interesują, Europa środkowa jed 
nak jest terenem przyszłej polityki niemieckiej 
i uznać można jako sukces, że m inister czeski prze
konany jest o szczerem i pokojowem ustosunkowa
niu się polityki niemieckiej do zagadnień Europy 
środkowej.

SYTUACJA POLITYCZNA NA BAŁKANACH.
Le Matin 11.VI  zamieszcza wywiad Sauerwei- 

na z Pribyszewiczem, jednym  z przywódców opozy-
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cji przeciwrządowej w Jugoslawji, w spraw ie ostat
nich m anifestacyj antiwłoskich. Zdaniem Pribysze- 
wicza, winnym tych zajść jest Marinkowicz, który 
nie dotrzymał danego przyrzeczenia i przedłożył Iz
bie do raty fikacji układy w Nettuno. Niewiadomo, 
czy są to ostatnie układy, jakie zostaną zawarte 
z Włochami. Zarówno w Rzymie, jak  i w Belgradzie 
Jugosław ja poczyniła ustępstw a Włochom, na co 
Mussolini odpowiedział prześladowaniami Kroatów 
i Słoweńców, którzy są w niewoli włoskiej. Wobec 
Włoch można prowadzić jedynie (politykę poprawnych 
stosunków. Zbędnem jes t natom iast zawieranie coraz 
to nowych trak tatów , układów i konwencji, które są 
w  gruncie rzeczy kłamliwe i w prow adzają w błąd 
opinję. Opozycja nie chce wojny z Włochami, ale 
chce stosunków poprawnych, zam iast objawów kłam
liwej przyjaźni.

U Echo de Paris 13.VI. zamieszcza kor. z B el
gradu w związku z posiedzeniami Skunsztyny i raty
fikacją układów w Nettuno. A utor pisze, iż posiedze
nia te m ają przebieg nader burzliwy. W szystkie stron
nictwa i cały naród serbski pragną jedynie pokoju. 
Wszyscy obawiają się w Jugosławji — słusznie czy 
też niesłusznie — wybryku (coup de tete) Mussolinie 
go. Stronnictwo Radicza, składające się z Kroatów, 
którzy są najbardziej zagrożeni, podnosi, że kraj wy
czerpany je s t nadmiernemi wydatkami na arm ję; że 
Jugosławja nie zatwierdziłaby bez zbrojnego oporu 
drugiej edycji Korfu; że Albania je s t  w gruncie rze
czy zdana na łaskę i niełaskę W łoch; że będąc położo
ną pomiędzy Włochami a Bułgarią może być napad
niętą z dwu stron, w razie gdyby Włochy ostatecznie 
zainstalowały się w Albanii, jednem słowem, że krai 
znajduje się w sytuacji niepewnej, będąc ze wszyst
kich stron zagrożonym. W ostateczności stronnictwo 
Radicza pogodziłoby się może z nieuniknioną rzeczy
wistością, gdyby mogło mieć swoich przedstawicieli 
dla kontrolowania polityki bieżącej i wykonania tra k 
tatów. Każdemu wiadomo, że trudności te mogłyby 
być jeżeli nie pokonane, to przynajm niej z ł a g o d z e ń -  
przez zawarcie układu serbsko-bułgarskiego.

Le Quotidien 12.VI pisze w kor. z Belgradu, że 
nerwowości, ujaw niające sie w związku z ratyfikacją 
układów w Nettuno, nie należy przypisywać jedynie 
niepopularności tych układów, lecz również niepokn 
•jowi w związku z projektowaną działalnością pobtwki 
włoskiej na bałkanach. W kołach dyplomatycznych 
Belgradu krążą pogłoski, że Mussolini zamierza na 
nowo utwierdzić swoje wpływy na Bałkanach przez 
blizkie proklamowanie A lbanii m onarchią i udzielić 
pełnego poparcia obecnemu dyktatorowi Ahmed Zo- 
gu, aby mógł ogłosić się królem w Tirana. Mn to na
stąpić jeszcze przed zawarciem trak ta tu  wio k r  -i go 
słowiańskiego, aby w ten sposób postawić Jugosławię 
i Francję przed faktem  dokonanym, w chwili, gdy ca
łość zagadnień politycznych pomiędzy temi trzema 
państwam i będzie jeszcze w zawieszeniu. Wioch} s t a 
w iają przytem warunek zawarcia pomiędzy Albanią ; 
Włochami unji celnej. Trudno jes t sprawdzić —  pi
sze kor. —  wiarogodność tych pogłosek. Fak t tego 
rodzaju wywołałby wielkie poruszenie w Jugosławji i

wytworzył nadzwyczaj krytyczną sytuację między
narodową nad Adrjatykiem .

II Popolo d‘Italia 12.VI. dowiaduje się z Wied
nia, że jugosłowiański poseł w Atenach po wizycie u 
Venizelosa bjd przyjęty przez greckiego m inistra 
spraw zagranicznych. Podług pogłosek wkrótce roz
poczną się rozmowy pomiędzy obu rządami w celu 
znalezienia wyjścia w sprawach spornych.

La Tribuna, 10.VI. dowiaduje się z Aten, że 
pakt grecko-turecki będzie prawdopodobnie podpisa
ny w ciągu tygodnia. Dziennik przedrukowuje a rty 
kuły prasy  tureckiej, w yrażając z tego powodu swe 
żywe zadowolenie. Specjalny korespondent gazety 
,,E thnos“ w Belgradzie pisze, że obecnie i Jugosławja 
rozumie konieczność szczerego porozumienia z Gre
cją, które zapewni stan powojennego posiadania pań
stwom bałkańskim.

WYBORY W AMERYCE.
Le Journal 12.VI. pisze w związku z rozpoczy

naj ącem i się wyborami w Ameryce, że — według 
dotychczasowego dośwadczenia —  zwycięstwo demo
kratów zależne je s t od dwu warunków: l-o  muszą 
mieć kandydata bardzo poważnego i 2-o w łonie ich 
przeciwników musi nastąpić rozłam. Może to się stać 
obecnie, gdyż demokraci wysunęli b. poważnego kan
dydata A lfreda M. Sm itha, który  jest człowiekiem 
rządu już od r. 1918. K andydat republikański H er
bert Hoover ma również bardzo poważne szanse, 
gdyż popierały go stany  wschodnie i zachodnie z Ka
lifornią na czele. Kilka tygodni temu zdawało się, iż 
jest on kandydatem  bez konkurencji. Tymczasem 
stany centralne —  rejonu rolniczego —  przeszły do 
opozycji, wobec czego kandydatura Hoovera, niema 
już zapewnionej większości. Obecnie wszystko zale
ży od tego, czy Hoover potrafi zjednać sobie farm e
rów. Gdyby mu się to nie powiodło, to w każdym 
razie, ewentualność powrotu na widownię Coolid- 
ge‘a jest wykluczona, gdyż wieś usposobiona jest 
wrogo wobec tego ostatniego. Republikanie mogą 
więc stanąć do walki podzieleni i wysunąć słabego 
kandydata. W razie zaś powodzenia Hoovera, odbę
dzie się pomiędzy Hooverem i Smithem pojedynek 
nader ciekawy.

Le Petit Parisien, 13.VI. Kor. z New Yorku pi
sze, że wynik kam panji wyborczej uzależniony będzie 
nrzedewszystkiem od stanow iska zajętego przez se
k retarza skarbu Mellona, który  stoi na  czele wielkie
go bloku pensylwańskiego, rozporządzającego 79 gło
sami. Mellon jest gorącym zwolennikiem kandydatu
ry Hoovera. Coolidge kilkakrotnie oświadczył, iż nie 
życzy sobie kandydować obecnie, jednakże nie wypo
wiedział się co do tego, jaka bvlaby jego decyzja, w 
razie umieszczenia go na liście kandydatów.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.
Germania 8.VI. Minderheiten „Recht“ in Genf. — 9.VI. 

F rankreichs F urch t vor Revision.
Der Tag 10.VI. Schulkampf oder Schulfrieden.
Deutsche Allg. Ztg. 10.VI. A . Chamberlain. Der Kam pf 

um den Frieden.

Zakł. Gr. Prac. Dr., S. z o. o., Nowy Świat 54, tel. 15-56 i 242-40. Drukowane na prawach rękopisu.
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